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Sjpie r z ę a t y t  R o l n i c t w o :  Główne prawidła  rolnictwa. — B u d o w n i c t w o  w i e j s k i e :  O Budowie z pizy, czyli  
ziemi ubitej i trwałym, tanim, przeciw pożarom zewnętrznym zabezpieczającem pokryciu dacliów. — N a r z ę d z i a  
r o l n i c z e ;  Młocaruia ręczna, (Dokończenie). —  R o z m a i t o ś c i :  Środki zaradcze na ciężkie czasy.

Rolnictwo.
Główne prawidła rolnictwa.

(z Tygodnika Roi. Przem. L w o w .) .

1. Ciężkie zitnne i zw ię z łe  grunta  należy czę­
śc iej  j a k  lekkie pr zeo rywa ć .

2. Grunta  dobrze  spr awione ,  wypada  także 
częśc i e j  jak j a ł o w e  orać,

3. Pod  oziminy,  w ugorach,  częściej  t rzeba 
o rać  jak pod ja rzyny.

4.  Znaczniej sza  część g runtó w więks ze  nas t r ę ­
czy korzy ści ,  gdy w jesieni ,  choćby  były pod oz i­
m ą  pszenicę Jub żyto przeznaczone ,  zo s ta n ą  w y ­
ziębione.

5. Z aperzone  i dzikiem z ielskiem zanieczysz­
czone  pole,  częśc ie j  pow inno być  orane ,  jak pole 
czyste.

6.  Tylko g l inkowate  pole {porzeczyny)  można  
w s tan ie  wilgotnym z iembl ić ,  na wiosnę  i w Je­
c i e  wilgotno lub mokro  o ra ne  mały-wyda  plon.

7. Gl inkowate grunta  (porzeczne)  o b ra b i ać  
t r z e b a  na wiosnę  i w lecie wtedy,  gdy nie s ą  ani  
z a  wilgotne,  za suche,  a lbo za t w a rd e .

S. P i e rwsze  skiby da ją  sig p ły tko,  n a s t ępne  
z a ś  głębsze.

9 .  Gdy się zaś sieje na p ie rwszą ,  albo na dru­
g ą  skibę,  lub też obrab ia  się rolę pod s iew  extyr-  
pa torem,  wtedy od razu należycie g łę boko  t rzeba  
orać .

10. Gl inkowate i i ło w a te  grunta  t r zeba  g ł ę b o ­
ko zięblić,  ażeby przez  mrozy ziemia skrus za ła ,

11. Lżejsze gatunki  ziemi, obrab ia ją  się mielej  
w s tanie  nieco wilgotnym, aby w nich wilgoć i 
z w ięz łość  utrzymać,

12. Zagłęb ien ie  w a rs tw y  rodzajnej  p rzynos i  
znaczne  korzyści;  tylko zag łęb ien ie  pow inn o się 
s topniowo robić  i w miarę więcej  dawać  nawozu.  
Z a c h o w u ją c  to  prawid ło ,  mokro ta  nie tyle zbożu 
zaszkodzi,  nie lak ła t w o  wylęga i większy wyda 
plon,

13. Z agł ęb i en i e  roli bez dostatecznego  zapasu 
obornika może więce j  szkody jak pożytku przy­
nieść;  da ono się tern tylko usp rawied l ić ,  jeżel i  
spodnia wa rs tw a  lepsza by ła  od wyższej,

14. Wars twa  rodzajna m a ją c a  8 . (?)albo i więcej  
cal i  grubości i dobr ze  bę d ą c  sprawiona  ob o rn i ­
k iem,  może być  s topn iowo  zagłęb iona  (?).; uzyskuje
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s i ę  n a j l e p i e j  p r z e z  s a d z e n i e  r o ś l i n  o k o p o w y c h ,  a 

p o  n i c h  o p r a w i a ć  r o ś l i n y  o l e j n e  a l b o  o z i m i n ę /

1 5 .  Z a g ł ę b i e n i e  rol i  na  8 c a l i  n a j l e p i e j  u s k u t e ­

cz n i  się;, p r z e z  p o d w ó j n e  o r a n i e ; , p r z y c z e m  p i e r w ­

szy  p |u 'g  b i e r z e  s k i b ę  5 d o  6 ca l i  g r u b ą ,  a d r u g i  

w  tę  s a r n ę  s k i b ę  z a p u s z c z o n y  3 r a i b o  2 - ca I e  g ł ę ­

b i e j .  D r u g i m  p ł u g i e m  w y d o b y t a  s k i b a  p o k r y w a  

p i e r w s z ą / k t ó r a  g d y  w a r s t w a  r o d z a j n a  j e s t  g r u b a  

i  p o p r z e d n i o  d o b r z e  n a w o z e m  b y ł a  s p r a w i o n a ,  

b ę d z i e  ż y z n i e j s z ą  od p i e r w s z e j ' ;  a l b o w i e m  w i e l e  

c z ą s t e k  n a w o ż o n y c h  p r z e z  w p ł y w  d e s z c z ó w  i 

o r a n i e ,  d o s t a j ą  s i ę  w g ł ę b s z e  s z y c h t y  rol i ;  o r a n i e  

z a t e m  p o d w ó j n y m  p ł u g i e m ,  d o b r y m  j e s t  ś r o d ­

k i e m  do  z a p e w n i e n i a  s o b i e  l e p s z y c h  z b i o r ó w .  Gdy  

z a ś  r o l a  n i e  m a  g ł ę b o k i e j  w a r s t w y  ro d z a j n e j ,  z a ­

m i a s t  d r u g i e g o  p ł u g a  z a p u s z c z a  s i ę  p o d s k i b o w y  

p ł u g ,  k t ó r y  j u ż  n i e w y d o b y w a  s p o d n i e j  z i e m i  na  

w i e r z c h  a l e  p o d  s k i b ą  k r u s z y  z i e m i ę  p o d k ł a d o w ą .

16 .  Aby  z a ś  w j e d n y m  i d r u g i m  p r z y p a d k u  z u ­

p e ł n i e  c e l  b y ł  o s i ą g n i ę t y ,  p o t r z e b a ' p o l e  w s z e r z  

i  w z d ł u ż  o r a ć  i s k r u s z y ć .  P r z y  . o s t a tn i e j  d o p i e r o  

o r c e  d a j ą  s i ę  s k i b y  w  k i o r u n k u  s p a d u ,  j e ż e l i  go  

m a  ro l a .

17 .  Ani  ś c i e r ń  an i  n a w ó z  n i e  p o d o r y w a  s i ę  

g ł ę b i e j  j a k  na.  3 c a l e .  ,G,d.y z a ś  po  z b o ż u  r o ­

ś l i n y  o k o p o w e  n a s t ę p u j ą  i d o ś ć  j e s t  n a w o z u  d o  

r o z r z ą d z e n i a ,  w t e d y  m o ż n a  r ó w n i e  i ś c i e r n i s k o  

g ł ę b i e j  z a o r a ć .

1S.  Z w y c z a j n i e  p o d k ł a d a ć  w s z y s t k i e  ś c i e r n i ­

s k a  p r z e d  z i m ą ,  a b y  m r o z y  z i e m i ę  s k r u s z y ł y  i 

p r z e z  u d z i e l on y  k w a s o r ó d  j ą  u ż y ź n i ł y .  W  k a ż d y m  

w i ę c  s y s t e m a c i e  r o l n y m ,  na  j a k ą k o l w i e k  ko l e j  po  

s o b i e  u p r a w i a ć  s i ę  m a j ą c y c h  ro ś l i n  p o d z i e l o n e  

p o l a ,  l e p i e j  j e s t  z i e m b l i ć ,  j ak  d o p i e r o  na  w i o s n ę  

o r a ć .

19 .  T y m  s p o s o b e m  n a l e ż y  s o b i e  t a k ż e  p o s t ą p i ć  

z  u g o r e m  lu b  p a s t w i s k i e m ,  g d y  w  n a s t ę p n y m  r o ­

k u  p o d  u p r a w ę  p r z y c h o d z i .  Na w y z i e m b l o n y m  

u g o r z e  l ub  p a s t w i s k u  p o s i a ć  m o ż n a  ż y to  n a  p a ­

s z ę ,  lub  m i e s z a n k ę  p o s i a n ą  na  w i o s n ę ;  p o  s k o s z e ­

n iu  t y c h ż e  p r z y s t ę p u j e  s i ę  d o  p r z y g o t o w a n i a  go  

p o d  u p r a w ę  o z i m i n y ;  T o  j e d n a k  w t e d y  m o ż n a  

z r o b m .  j e że l i  j e s t  i n n e  p a s t w i s k o  d l a  b y d ł a .

2 0 .  Z b y t  z w i ę z ł e  i do  u p r a w y  u p o r c z y w e  r o ­

d z a j e  g r u n t ó w .  p o t r z e b a  od c z a s u  do  c z a s u  na l e ­

t n i e  u g o r y  i p o ż y t k o w a n i a  z n i c h  z o s t a w i ć .

2 1 .  Sk iby ,  p o d  s i e w ,  d a j e  s i ę  n a  t y ch  g r u n t a c h  

w ą z k i e  i g ł ę b o k i e ,  a ż e b y  z i a r n o  na  s k r u s z a ł ą  p a ­

d a ł o  z i e m i ę .  G dy  z a ś  g r u n t  p o d  o z i m i n ę  p r z y p a ­

d n i e ,  w t e d y  o p  t e g o  p r a w i d ł a  t r z e b a  o d s t ą p i ć ,  
ó s ó b l i w i e  g d y ź i e m i a  p r z e z  p o p r z e d n i e  u p r a w y  

z r o b i ł a  s i ę  k r u c h ą  i s y p k ą .  Gdy  p ł u g  z ł a t w o ś c i ą  

z a c h o d z i  d o  g ł ę b o k o ś c i  S ca l i ,  w t e d y  s k i b y  m o g ą

i n i e ć  d o  S ca l i .  >
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2 2 .  Gdy s i ę  z a ś  z j a r n o  p r z y o r u j e ,  w t e d y  t r z e b a  

b r a ć  w ę ż s z ą  s k i b ę  o s o b l i w i e ,  gdy  w a r s t w ą  r o ­

d z a jn a  g ł ę b s z a , n a d  3 c a le ;  a l b o w i e m  p s z e n i c ę  i 

ży to  w i ę c e j  j ak  t r z y  c a l e  z i e m i ą  p o k r y ć  t r z e b a .  

Gdy ro la  j e s t  p u l c h n a  i s u c h a ,  w t e d y  j ę c z m i e ń  i 

o w i e s  be z  u s z c z e r b k u  z b i o r u  m o ż n a  n a  4  c a l e  p o ­

k r y ć .

231 t r u d n o  j e s t  o z n a c z y ć  c z a s ,  w  k t ó r y m  o rk i  
p r z y g o t o w a w c z e  p o w t a r z a ć  s i ę  m a j ą ,  r ó w n i e  j a k  

i t r u d n o  p o w i e d z i e ć ,  w i e l e  r a z y  r o l ę  d la  u z y s k a n i a  

l e p s z y c h  z b i o r ó w  o r a ć  należy; '  to z a l e ż y  o d  r o z ­

m a i t y c h  o k o l i c z n o ś c i ;  od z w i ę z ł o ś c i  g r u n t u j  od  

m o ż n o ś c i  s i ł  r o b o c z y c h ,  o d  k o r z y ś c i ,  k t ó r e  p l ó ń  

p r z y n o s i ,  ó d  p o p r z e d n i e g o  s p o s o b u  s p r a w i a n i a  

g r u n t ó w  i t. p .  P o t r z e b a  i m o ż n o ś ć  n a j l e p s z e m i  

b ę d ą  w te j  m i e r z e  g o s p o d a r z o w i  p r z e w o d n i k a m i .

2 4 .  W  k a ż d y m  w y p a d k u  p i l n i e  a t o l i  t r z e b a  

p r z e s t r z e g a ć ^  ab y  k a ż d a  o r k a  r ó w n i e  g ł ę b o k i e  i

s z e r o k i e  s k i b y  w y d a w a ł a .w ńutijżoz .oiiosoou\a5'K| > . p u t .
2 5 .  P r z e d z i a ł  m i ę d z y  o r k a m i ,  o z n a c z a  na j le r  

p i e j  d z i a ł a n i e  c h e m i c z n e  p r z e z  u p r a w ę  u ł ą t w i o -  

n e  np . ;  d z i a ł a n i e  t o  o b j a w i a  s i ę  p r z e z  p r ę d s z e  l ub  

p ó ź n i e j s z e  z a z i e l e n i e n i e  s i ę  z i e l s k a  n a  ro l i .

2 6 .  Gdy  j e s t  c i e p ł o ,  o d m i a n y  w i l g o c i  i c i e p ł a  

c z ę s t s z e ,  vvtedy n a l e ż y  p r ę d z e j  p o w t a r z a ć  o r a n i e ,  

h a k o w a n i e  l ub  r a d l e n i e ,  s t o s o w n i e  c o  p o t r z e b a  

l ub  c o  w o k o l i c y  j e s t  w  z w y c z a j u .  P r z e c i w n i e ’ 

z a ś  p r z e w l e c z e  s ię , gdy  j e s t  p o r a  c h ł o d n a  l ub  p o ­

s u c h a  i s ł o t y  i d ą  n a  p r z e m i a n y .

2 7 .  Z a z w y c z a j  p r z y s t ę p u j e  s i ę  d o  p o w t ó r n e g o  

ro l i  p r z e r a b i a n i a  w  c z e r w c u  i l i p c u  o d  d w ó c h  d o
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d w ó c h  ty g od n i — jeżel i  r o l a  n ie  j e s t  u ży tą  na p a ­
s t w is k o  lub k o n ic zy n a  na niej nie  stoi .

2 8 .  Gdy s i ę  t akiej  roli  d a ł o  p i e r w s z ą  sk ib ę  
w  suche j  pórze ,  a po te m nas tąp i  p r z y  g r z m o t a o h  
c i ep ły  de sz cz ,  wted y  ku lczą się szybko  n as ion a  
z i e l s k — a w te d y  też  p r z y s t ą p i ć  do  p o w t ó r n e g o  
o r a n ia .

2 9 .  P o d k ł a d a n y  u g ó r  a lbo  kon ic zysko  lub n o ­
w i n a  p od  k t ó r e  d a ł o  s i ę  d ł u g ą  m i e r z w ę ,  po le żeć  
mus i  w  c i ep le j szem  lecie  d łu ż e j  nim s ię  do  d r u ­
gie j  p r z y s t ą p i  orki ;  i naczej  p r z e r w a ł o b y  s ię  p r z e ­
g n ic iu  jej i p ó źn i e j s ze  o k o ł o  rol i  r o bo ty  u t r u d z i ­
ł o b y  się .

30 .  Gdy s ię  w j e s i en i  pod  j a rzy ny  ziębl i ,  t r z e ­
b a  na  w io s n ę  w c z e ś n i e  o r a ć  n im  r o ś l i n n o ś ć  o b u ­
dzi  się,  bo sk o r o  ro ś l iny  w y r a s t a ć  z a c z n ą ,  ro la  
u t r a c a  p u l e h n o ś ć  t ak  w a ż n ą  p rz y  s i e w ie  w i o s e n ­

nym.  W k r ó t c e  b o w i e m  k w i e t n i o w e  n a s t ę p u j ą  
o s t r e  w i a t r y ,  z z i m o w ej  wi lgoc i  r o lę  o su sz a ją ,  
w te d y  i u p r a w a  t r u d n i e j s z a  i p lon jej  p o w i e r z o ­
ny g in ie  lub z n a c z n ie  usz czup la  się.

31 .  Po le  z a p e r z o n e  i z a c h w a s z o n e  n ie d op u sz -  
c z a ć  nigdy do z a z i e l e n ie n i e  s ię .  K o rz o nk i  tych 
r oś l in  Spoc zyw ają  za zw yc za j  g ł ę b o k o ,  im c z ę ­
śc ie j - z a t e m  p ł u g  po t a k ie j  roli  p r ze jdz ie ,  im g ł ę ­
b ie j  p o r u s z a  s i ę  s p o d n i ą  w a r s t w ę ,  te in p e w n i e j  
s i ę  i ch wytęp i ,

32.  Gdy s ię  p o k a ż ą  c h w a s ty  na  ro l i ,  p o trz e tra  
je  za raz  p ły tk o  p o d o r a ć ,  w e  d w a  ty go dn i e  o r a n i e  
g ł ę b s z e  ' p o w t ó r z y ć '  i w tym s ta n ie  bez  b r o n o w a ­
n ia  zos taw ić ;  p r z e d  ś i e jb ą  zaś  z b r o n o w a ć  i pod'  
s i e w  o r ać .  Tym sp o s o b e m  o b r o b i o n a  ro la  w c z e r ­
w c u  i l i p c u , ' g d y  s ą  n a j w ię ks z e  upały ,  oczysz cza  
s i ę  z u p e ł n i e  z p e r z u  i c h w a s t u .

33.  W y d a r z a  s ię ,  że ro la  j e d n o r o c z n y m  e h w a -  
s t e m  za n ie cz y szc zo na ;  t a k ą  ro lę  za k a ż d e m  o r a ­

n ie m p o t r z e b a  z b r o n o w a ć  i w a ł k i e m  pr zy t ł o c z y ć ;  
t a k  p o s t ę p u j ą c  p r z e s z k o d z i  s ię  p r ę d k i e m u  u l o ­
tn ie n iu  w i lgoc i  w rol i  z a w a r t e j  i d o p o m o ż e  s ię  
d o  s k u lc z e n ia  s ię  na s io n ,  k t ó r e  o r k ą  należy w y ­
tę p ić .

3 4 .  P o d  p s z e n i c ę  i żyto o r a ć  p o t r z e b a  na  d w a

ty g o d n ie  p r z e d  s i e jbą ;  z i emia  l epie j  o s i a d a  i do 
p r z y ję c ia  n a s i e n i a  j e s t  sp o so b n i e j s zą .

35 .  Gdy n a s ie n i e  p o d o r u j e  s ię  za p o m o c ą  ex-  
t y r p a t o r e ,  w te d y  r o la  na 14 dni  p i e r w e j  mus i  być, 
z o r a n ą  i z b r o n o w a n ą .

36 .  Ws zys tk i e  roś l iny,  j a k o  r oś l in y  s t r ą c z k o ­

we ,  o w i e s  i t. p. k t ó r y c h  k o r z o n k i  p o s i a d a j ą  w ł a ­
s n o ś ć  w c i s k a n i a  s ię  w n a j w i ęź le j sz ą  z i emię,  nie 

w y m a g a j ą  też b a r d z o  t r o sk l i w ć j  rol i  s p u l c h n i e ­

n ia .  D o b rz e  w i ę c  użyć ich t a m  c z ęś c i e j  gd z ie  
g r u n t a  s ą  m oc n o  z w i ę z ł e  i g d z i e  n ie m a  d o s y ć  
s i ły  rob oc z e j .  Ma się  r o z u m i e ć ,  że i roś l iny o k o ­
p o w e  b u r a k i ,  z i emniak i ,  t u r n i p s  i b r u k i e w ,  k t ó r e  
aby s ię  u d a ł y  m u s z ą  ,być o k o p y w a n e ,  w i e l k ą  
w tej m i e r z e  p r z y n i o s ą  po m o c .

37.  T y m c za s em  ję c z m ie ń .  m a rc h ew r, r z e p a  i  
k a p u s t a ,  o l e jn e  ro ś l iny  w y m a g a j ą  p od  k a ż d y m  
w z g lę d e m ,  b a r d z o  syp k ie j  i k r u c h e j  rol i ,

38.  Po s i e w i e  i z w ł ó c z e n i u  oz iminy ,  na leży  
p o r o b i ć  w e d ł u g  s p a d z i s t o ś c i  roli b r ó z d y  dla  
ś c i e k u  w o d y  d e s z c z o w e j .  Kole użyte pod j a rzyny  
bez  nich  o b e j ś ć . s i ę  m o g ą ,  gdyż p i e r w s z e  w ię c e j  
n a  wody,  z p o w o d u  śn ie gu  p rzez z i m ę  n a g r o m a ­
dzo ne g o ,  u w z g l ę d n i o n e  być mu szą .

39.  Naj l epie j  k i e r u n e k  b r ó z d  a tern s a m e m  i 
z a g o n ó w  n a d a n y  być p o w i n i e n  p o d ł u g  p r a w i d e ł  
od  p ó ł n o c y  ku p o ł u d n i o w i .

4 0 .  S z e r o k o ś ć  z a g o n ó w ,  j a k ó te ż  ich k s z t a ł t  
z a w i s ł y  od s to p n i a  wi lgoc i  w łof i  z a w a r t e j ,  od  
n a r z ęd z i  ro ln ic zy ch  w u ż y w a n i u  będący-ch,  od  
s k ł a d u  z iemi ,  g ł ę b o k o ś c i  w a r s t w y  - r od za j  nej i t. 
po u eo >jnm ćfe«o; z a s k l e p i o n e  za gon y  d a d z ą  

s i ę  w te d y  u s p r a w i e d l i w i ć ,  gdy g r u n t a  s ą  w i lgo­
tne,  ch oc ia ż  u w tym w z g lę d z i e  użyc ie  ich d o w o ­
dzi b r a k  w i a d o m o ś c i  rolniczych.  P rzyczyna  z b y ­
t ec zn e j  w g r u n c i e  o rn y m  wilgoci  j ę s t :  zbyt  z w i ę ­
z ł y  n ie p rz e p u s z c z a ln y  p o k ł a d  p łytkie j  w a r s t w y  
ro dz a j n e j ,  te sk r u sz y ć  i s p u l c h n i ć  p ł u g i e m  pod-  
s k i b o w y m  czyli ry ln ik ie m  t r z e b a .

41.  Z ak lę s ł o ś c i  roli ,  k t ó r y c h  ani  p ł u g  ani  b r o ­
na,  w r ó w n e m  p r o w a d z e n i u  d o s i ę g n ą ć  nie m o g ą ,  
należy ry d le m ,  s a p ą  i g r a b i a m i  d o p r a w i ć ,  a je sz-
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cze  lepiej,  gdy s ię  je  rod za jn ą  z iemią z. ro w ó w  
wypeł n i .

42.  Z i em ię  p łu g i em  na miedzę w y r z u c o n ą  n a ­
leży ł o p a t ą  na rolę odrzuc ić?  oz nac za  to p o r z ą ­
d e k  a oraz i potrzebę ,  osobl iw ie  n a  g r u n t a c h  
z p ł y t k ą  w a r s t w ą  rodza jną .

4 3 .  B r o n o w a n ie  zas ługuje  ró w n i e  ja k  or an ie  
na w ie lk ą  oględność .  Nie każda brona  p r z y d a ­
tn a  na wszelkie gatunki  g runtu ;  im grunt ,  zwię-  
zlejszy tein brona  p o w in na  być c ięższą .  Jak  b r o ­
n ą  lekką na gruc ie  c i ężk im ,  tak też  na lekkim 
c i ę ż k ą  b r o n ą  p r a c o w a ć  się będz ie  bez osiągnie-  

nia celu.
44.  W żadnym w yp adku  do bron  nie należy uży­

w a ć  w o ł ó w — prędze j  k rowy;  chód  bowiem mają  
żw aw szy .  Użycie bron ma na  celu rozdrobnien ie  
z iemi  i pokryc ie  n i ą  pos iane  z ia rno;  r ą c z e  c i ą ­
gnien ie  brony,  daje im lepszy zamach,  pewnie j ­
szy zatem skutek  mechaniczny ,  ten zaś  b ro n a  n a ­
b ie r z e  przez p o c i ą g  koni,  k t ó r e  większy b i o r ą  
k r o k  i żwawszy  ma ją  ruch .

45.  Parobcy przy b r o n a c h  uważnemi  być po ­
winni ,  aby n iedop usz czać  zbytecznie p o d  b r o n ą  
na g ro m a d z e n ia  c hw as t u ,  inaczej  ro b o ta  nie bę­
dzie d o k ła d n ą .  Z ebr ane  z roli chwas ty  powinni  
s ię  n a g ro m a d z a ć  na miedzach  i p o w r a c a j ą c  do 
d o m u  za br ać  do rob ien ia  kom pos tów .  Jeżeli  to 
zaś perz  pali się na po lu ,  popio ły  r oz rzuc a j ą  po 
roli .  Lepiej  j e dnak ,  gdy i on pos iekany  użyty zo­
s tan ie  do kompos tu .

46.  Bardzo z a ch w asz cz o n e  pole,  k o r z y s t n i e ,  
j e s t  b r o n o w a ć  w koło ,  jeżeli j es t  d o ś ć  obszerne .

47 .  Naj lepsza po ra  do b ro n o w a n ia  p o k ł a d ó w  
gdy przez deszcz  t r o c h ę s ą  zwi lżone i skiby same 
p oc zyna ją  się ro z sy py w ać .

48 .  Gdy ch w as t y  po zb ronow anym  pokł a d z i e  
zaz ie len ią  się,  wtedy  dobr ze  jes t  zn ow u  go b r o ­

nować.  To samo należy z robić ,  gdy zb ro now any  
pok ła d  po deszczu  zaskorupie je .

49 .  Bron ow ać  pot rz eba  w różnym kierunku,  a 
to tern bardz ie j  im zwięzlejszy jest  g r unt .  Do­
św iadczono,  że br o n o w an ie  tam i nazad,  w tym 
samym,  ale ws tecznym k i e r u n k u  jes t  na jdosko-  
nalszem,  osobl iwie,  gdy tym samym sposobem i 
poprzek  będzie się brono wa ć .

50.  P ow szechnem  p r a w i d ł e m  w  b ron ow ani u  
jest:  aby przez  częste s tępanie  koni rola zbyt nie 
by ła  przy t łoczona ,  co się staje po wodem,  że m n ó ­
s two z ia rna n ieschodzi .  Na lekkich,  osob l iw ie  
piasczyslych g r un ta ch ,  p rędze j  to może pomódz,- 
na zwięz łych n ie zawodnie  szkodzi .

51.  Wszystkie lekkie gr unt a  należy po za s ia n iu  
i z a w ł ó c z e n i u  w a łk ie m  przyt łoczyć .  '  Cięższe 
gr un ta  i zwięzlejsze mniej  tego po t r z e b u ją  a tol i  
z wiosny,  gdy pole po d esch ło  oz ima psz eni ca  
b r o n ą  z os ta ła  przebronowana, .  wtedy  prz y t ło cze ­
nie j ą  w a łk ie m  wiele jes t  pożyteczne.

Nic jednak  wszystkie zasady nie p o m og ą ,  jeżeli 
g o spoda rzow i  n iedos ta je  obo rn ik u .  Sk oro  go 
zaś ma podo s ta tk ie m,  wtedy  jak każdy gos po da rz  
przyzna;  o b c h o d z ą c  się dob rze  z or an iem  i b r o ­
no waniem,  można być  pewnym dobrych zb io ró w .  
Dodamy tu, że na w ó z  jes t  materya ,  k tór a  da je  
plony, ziemia jes t  tylko p rzechowk iem,  ów wie lki  
tygiel ehenriczrryT'w którym pr zyr odz en ie  odbywa 
p ro ces  chemicznego  prze is toczenia  c ia ł  zużytych 
na c ia ła  użyć się mające .  Na różnych  polach d o ­
skon ałe  bywały  przez  d łu g i  czas,  jak nigdy p i e r ­
wej ,  sprzęty,  chociaż  w całej  okolicy w y g in ę ła  
bydło  i nawoz u nie było (??). Konsumenci  n iepytal i  
zk ąd  ta żyzność pochodzi ła .  Jedno  p rzy ro d zen ie  
w id z ia ło  tę tajemnicę.  Dla tego orzc ie  g o s p o d a ­
rze  s t a ra nn ie  i umię tnie ,  sp ra w ia jc ie  pola d o b ry m  
nawozem,  przysposabia jcie  materya ły ,  a r e s z tę  
doko na  się po za was zą  wiedzą .



Budownictwo wiejskie.
O budowie z piz}', czyli  ziemi ubitej i 
trwatłyin, tanim, przeciw pożarom z e ­
wnętrznym zabczpieczająeem pokry­

ciu dachów.
(przez Budowniczego W .  B e c k a ) .

(Z  ryc iną) .

Mury z pizy, s ą  tańsze jak gl iniane,  i p r z e ­
wyższają ostatnie t r w a ło ś c ią ;  p r ó c z  tego,  bez 
tynku opi e ra ją  sig dłużej  od tychże wpływom 
a tmosferycznym;  je dn ako w oż  nie mo gą  być użyte 
do budynków wystawionych na wilgoć,  mocne  
ciśnienie,  na silne rozpychanie;  np. do p iwn ic ,  
sklepień,  kolumn i t. p.

Do tego rodza ju  budowy,  każdy ga tunek  ziemi 
jest  przydatny,  który,  w s tan ie  wilgotnym, za p o ­
m ocą  rgki ,  da sig sk up ić  w bryłę;  niezda tnemi  
zaś są:  glina t łus ta ,  czysty piasek,  ziemia ro ś l i n ­
na  (z war s twy rodzajnej  z e b r a n a )  nakoniec  zie- 
mia humusow a i tor fowa.  Oznaki  dobre j  do tej 
budowy z iemi,  są:

1. Kiedy podczas  kopania motyką  p rz e d s ta ­
w ia  powierzchnię  b łyszczącą;
2. Kiedy w dole z którego  się bierze,  u t w o ­
rzona  p ros to padł a  śc iana  jest  mocna , zbi ta .
3. Kiedy po zebran iu  wierzchnie j ,  czyli r o ­
ślinnej warstwy,  ziemi pęka i sparzy się.
4. Kiedy zbite bryły z t r u d n o ś c i ą  s ię  roz- 
kruszają.

Wybornym także do tego rodzaju budowy raa- 
t e ry a łe m ,  jes t  i ł  czyli glina t łus ta ,  umięszana  
w pewnym s tos unku  z p iaskiem i wapnem.

Ponieważ  t r w a ł o ś ć  tego muru  po największej  
częśc i  zależy od d o b ro c i  użytego do niego male-  
rya łu ,  p rze to  radzimy,  obrawszy takowy, z robić 
na jprzód  n a s t ę p u j ą c ą  p ró b ę :— W naczynie d r e ­
wn iane ,  spodem  nieco węższe  niż g ó r ą ,  ki lka 
s tóp  sześc iennych  obe jmujące ,  ubija się ów ma- 
te ry a ł  w s tan ie  wilgotnym, 3 ca lowemi  na raz 
war s tw am i ;  jeżeli po zupe łn em  wyschnięciu  przez  
p r z e w r ó c e n i e  naczynia wydalona  z niego bryła ,

w c a ł e j  swej  mass ie  jes t  r ó w n i e  tw a rd a  i zbi ta ,  
p rzy tem żadnych s z p a r  n i epo s ia da ,  dowodzi  t e  
d o b r o ć  m a te rya łu  do tego rodza ju  budowy.

Prz ygotowanie  ziemi  do tej budowy, je s t  p r o ­
s te  i ł a tw e .

Jeżeli się ma br ać  z iemia ,  że tak po w ie m ,  r o ­
dzima, czyli bez mieszania  z czemk olw iek ,  wtedy 
tyle się jej j edynie  na raz wykopuje,  ile p rzez  
dzień sp o t r zeb o w ać  można;  inaczej ,  za nadtoby 
wyschła ,  a nas tępnie  n iezda tną  się s t a ła .  W mia- 
r ę  wykopywania ro zdr abn ia  się należycie,  za p o ­
m ocą  motyczek i z większych  kamieni  o raz  wsze l ­
k ich obcych c ia ł  oczyszcza i n iezwłoczn ie  s ię  
używa; małe  kamyczki  mo gą  pozostać .

Jeżeli się zaś  b ie rze  ziemia mieszana ,  czyli, j ak  
wyżej, z różnych c i a ł  z łożona,  w ów czas  wozi s ię  
na jp rzód  m a te ry a ł  na miejsce,  usypuje w m a ł e  
kupki ,  dla u ł a tw ie n ia  mieszania;  poczem w s t a n i e  
należycie rozdrobn ianym ,  w oznaczonym s to su n ­
ku  częśc i z k tórych  sig ma s k ł a d a ć ,  miesza sig 
w stanie suchym; dalej zwilża  się w o dą ,  p o ­
w t ó r n i e  rnigsza i w przyzwoi tym s tan ie  w i l ­
goci bierze  do użycia.

Do s ta wia ni a  m u r ó w  z pizy, po t rz eba  form,  
w których s ię  z iemia  ubija.  Formy te różnego 
s ą  rodzaju;  w ogólności ,  im pros t sze  i ł a tw ie j  
p os uw ane  być mogą ,  tern lepiej celowi o d p o w i a ­
dają.  Ze wszystkich do tą d  używanych,  na j s toso­
wnie j szą  jes t  ta, k tó ra  na do łączon ej  tablicy fig. 
1, 2, 3, 4, 5, o b ja śn io ną  zos t a ł a .

S k ł a d a  s ię ona  z desek  a,  (fig. \ )  od s t rony  muru  
hebl ow anych ,po łączonyc h  na tafle 2 do 2-§ stóp wy­
sokie ,  a 6 do 9 s tóp  d ługie,  za p o m oc ą  l i sz tew 
b. b. b. G łó wnym  tu warunkiem jes t  j akna jwię-  
ksza g ł a d k o ść  i j ednos ta jność  od s t rony  inuru .

L isz tw y s ł u ż ą  tu nie tylko do spojen ia  desek,  
ale nadto  do zapobiegania ich spaczaniu  się. Na(* 
cali od spodu tychże tafli, r o b i ą  się 3 calowe dz iu ­
ry c. p rzeznaczono  do przyjęcia regli d. za p o ­
m ocą  k tórych tafle, o k tórych mowa, p o ł ą c z a j ą  i 
u t w ie rd za ją  się kl inami e .



Rygle tak  s ą  przyrządzone,  że mo gą  służyć,  
p o d ł u g  po t rzeby  do większego rozszerzenia  tafli, 
jeżel i  m u r  ma  być szeroki ,  lub zbliżenia do s i e ­
b ie ,  w pr zec iwn ym  razie.  Dla tego, przy k o ń ­
cac h  tychże rygi i, znajduje s i ę k i l k a  o t w oró w ,  co 
3 — 5 cali od s ieb ie  odda lonych ,  do nabi jania 
k l inów.

Do p oł ączen ia  tafli wyższemi ich brzegami ,  
s ł u ż ą  prę ty  żelazne g. g. g . do jednej  taili p rzy­
t w ie rdzon e  zawiasą  przy It., a z d rugie j  strony,  
z a t rzym ane  za tyczką Ic. Ir. It, Podobnie jak w ry ­
g lach ,  i w tych p r ę t a c h  że laznych  zna jdują  się 
o tw or y  do zbliżenia lub większego od s ie ­
b ie  odda le n ia  rzeczonych tafli. Fig. .4 pr z e d ­
s t a w i a  też tafle do robienia  n a r o ż n i k ó w  p r z y rz ą ­
dzone ,  u w ażane  z góry; a fig. 3 ich widok  z boku.

Opisane  przy rządzen ie  tę p rzynos i  korzyść ,  
iże nie wymaga  d r z e w a  mocnego,  g rubeg o ,  za tem 
z  ł a t w o ś c i ą  z jednego  miejscu na dr u g ie  p r z e n i e ­
s io n e  być może;  o raz  że z małe j  l iczby częśc i  się 
s k ł ada .

Mur  o ja k im  mow a,  tym spo sob em się robi.  
Na fundam en t  x . x .  oznaczony na fig. I i 2 g i ej 
u s t a w i a  się op i sana  forma; m u r  obmia ta  się zpy- 
J u ,  należycie w o d ą  zwilża,  p r z y g o t o w a n a  ziemia,  
syp ie  się do formy na 3 cale gr u b o  i póty się dre- 
•wnianemi t łoc zkami  ubija,  póki  ud erzenie  żadn e ­
g o  n iez os t awia  śladu,  poczerń n ow a  Sypie'  się 
w a r s t w a  i podobn ie  ubija.

S kór o  tym sposobem zape łn i  się forma,  mur  
r ó w n a  się, fo rma ost rożnie  się zdejmuje i dalej  
z a k ł a d a .  Przy zde jm ow ani u  formy ria to szcze ­
gólniej  uważać  należy, aby pow ie rz chn ia  m u r  u 
u s z k o d z o n ą  n i ezos ta ła  przez  przyczepien ie Się 
z iemi  do ś c ia n  formy; co ma często miejsce,  gdy 
s t ron a  formy do m uru  przys ta jąca ,  nie jes t  dosyć 
g ła d k a ,  lub gdy ma sęki  nie  dosyć : z r ó w na ne .

I wtenczas  także pow ie rzchn ia  muru  t raci  
czę s tok roć  przynależną  g ła d k o ść ,  gdy się z iemia  
przy samych śc ianach  f o r m y  n ied os ta teczn ie  ut ła-

czą; za od ję c ie m  bowiem tejże formy, z iemia nie- 
ubi ta  zsuwa się na d ó ł  i s p r a w i a  mniej  więcej  
znaczne  n i e r ó w n o ś c i  muru .

Dla nadania narożnik om  muru ,  bąć  to zewnę­
t rznym lub wew nęt rznym,  to jes t  pow sta ły m 
z krzyżowania s ię wewnęt rznych  ścian,  większej  
t r w a ło śc i ,  należy w t ł a c z a ć  w też narożnik i ,  
w odleg łości  có 3 stopy na wysokość muru ,  tak 
z wane  spójniki ,  k tó ry ch  formę ar. x .  fig. 5 p r z e d ­
s tawia;  są  to dwie beleczki ,  cz te ro kant ow e,  4 Cale 
grube  i 4 do 6 s tóp  d ługie ,  przy i należycie s p o ­
jone;  k ł a d ą  się one w sam ś r o d e k  muru ,  i jak 
p o w ie d z ia łe m  należycie \V z iemię  się wt łacza ją .

Skoro  p ie rwsza  w a r s t w a  powyższym sposobem 
ubi tego m u ru ,  tak da lece  wyschnie ,  iż bez obawy 
uszkodzenia  onegoż można na niej s t a w ić  formę 
i d r u g ą  ubi jać w a r s t w ę ,  wtedy rozpoczyna się 
ta kow a w sposób  wyżej opisany; dalej t rzecia i 
c z w a r ta  w ar s t w a ,  jeżeli  jej wysokość  m u ru  wy­
maga.

Podczas  s tawiania  muru  o k tórym mowa,  naj­
mocniej  ch ro n ić  go należy od deszczu;  a lbowiem,  
cóżkolwiek  znaczne  pr zem ok ni ec ie  może go mo­
cno uszkodzić ,  lub n aw e t  c a ł k i e m  niezda tnym 
uczynić.  Dla tego,  już to ce lem zabezpieczenia  
się' od takiego przypadku,  j ako leż dla z a p e w n i e ­
nia Sobie c iąg łe j  pracy,  dobrze  jest  sp or ządz ić  
lekki daszek,  ł a t w o  się p o s u w a ć  mogący,  pod 
k tó rem bez p r z e r w y  praca  mogłaby  się odbywać;  
część  zaś m uru  skończoną ,  należy j a k  można  
najlepiej o k r y ć  deskami ,  w razie spodz iewane j  
słoty.  W ogolnośc i,  z p e w n o ś c i ą  przyjąć  ińożna, 
iż na jw iększ ą  za w a d ą  większego upowszechnien ia  
tego rodzaju budowy jest  to, iż wymaga na jzu pe ł ­
niejszej pogody; że w raz ie  słoty,  rzeczywiście  
p r a c a  ta staje się n a d e r  mozolną,  a n aw e t  p o d ­
czas lata p r zek rop ne go,  t r u d n ą  a inoże n i e p o d o ­
b n ą  do dobrego  wykonania ,
i i j l i iż l  ffiTÓSł i i o  o o o j u  n i y b o u n  ff K m i n w

(Dalszy ciągwncist .  nr z e ) .
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Narzędzia rolnicze.
M locarn ia  ręczna.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Choc iaż  n ie ch ę tn ie  z a s t o s o w y w a m  s i ł ę  ludz ką  
do po c i ą g u  lub o b r o t u  j a k ic h k o l w i e k  m a c h in ,  
większej  c o k o l w i e k  s i ły w y m a g a ją c y c h ,  j e d n a k ż e  
z m us zo n y  b ę d ą c  p y ta n iam i  i ży c ze n ia m i  p o s i a d a ­
nia r ęczn e j  m ł o c a r n i ,  z r o b i ł e m  la k o w ą  k tó r e j  re-  
zu l ta t a  w y m ie n ia m .  C a ł ą  k o n s l r u k c y ę  mach in y  
s t a n o w i ą  2 k le p i s ka  r u ch om e ,  s k ła d a n e ,  że lazne;  
b ę b e n e k  15 cali  ś r e d n i c y  a 16 sze r oko śc i  ma jący ;  
d w ie  k o rb y  osa dz o n e  na w a l c u ,  na k t ó r ym  k o ł o  
wie lkie  t r y b o w e  i t ryb ik  w o śm r i as ty m s to su nk u  
osa dz on y  na osi b ę b e n k a .  M lo c a r n i a  podobna,  
ba rd zo  m a ła  w  s w o i m  rodza ju ,  da je  się. ż ł a t w o ­
ś c i ą  p r z e n o s i ć  z k lep iska  na  k le p i sko  j ak mł yn ek .  
S t ó ł  j e s t  p r z y c z e p i o n y  na haczyki ,  ł a t w o  w ię c  
od ję ty m  i z e s t a w io n y m  b y ć  może.  Na p o d o b n e j  
m ł o c a r n i  za p o m o c ą  2 -ch  ludzi  do  o b r a c a n i a ,  
2 -ch  do p o d d a w a n i a ,  w i ą z a n i a ,  od w ią z yw an ia ,  

j e d n e j  kobie ty  do od g arh ib n ia  zboża,  (4 -ch  c h ł o ­
p ó w  d l a t e g o ,  żeby się'  u ko rb y  p r z e m i e n i a l i ) ,  
moż n a  w y m ł ó c i ć  na  2 god z iny  ko p ę  oz iminy ,  co 
czy n i  5 do 6 kóp dzienn ie .

Jeżel i  ludzie  o b r a c a j ą c y  nie  leniwi ,  m ł o c a r k a  
w y m ł a c a  d o b r z e  i i dz ie  l ekko ; . j eże l i  zaś.  n i e db a le  
p r a c u j ą ,  za w s z e  z i a rn o  w k ł o s a c h  zos ta j e .  Bę b e­
nek p o w in ie n  o b r a c a ć  s ię  z s z y b k o ś c ią  5 00  razy 
na  minu tę ,  aby m ł o c k a  d o b r z e  s w ą  c z y n n o ś ć  o d ­
b y w a ł a .  N iek tó rzy  o b y w a te le  p o s i a d a j ą c y  ode-  
in n i e  p o d o b n ą  m a sz yn ę ,  b a r d z o  j ą  c h w a lą ;  ale s ą  
t acy  co i g an ią ;  n a r z e k a j ą  na c i ę ż k o ś ć  obrot t i  i 

ż e o d  ł a s k i  ludz ie  za le żą .  Niec ha j  każd y  g o s p o ­
d a r z  u r zą d z i  u s i eb ie  p ł a c ę  m łó c k i  nie  od kopy? 
a l e  od  k o r c a  zboża ;  w t e n c z a s  r o b o t n i c y  nie tylko  
b ę d ą  s ię  s t a ra l i  o to, żeby m a szy na  d o b r z e  wy- 
m ł a c a ł a ,  a l e t akże  żeby n a jw ię c e j  z k o py  n a m i e ­
r z y ł o  się ,  i żeby  z na cz n ie j s zą  l i czbę kó p  m a sz y n a  
w y m ł o c i ł a :  bo i lość ich z a r o b e k  s t a n o w i ć  b ę ­
dzie,  a  to j e s t  n a j l ep sz ym  b o d ź c e m  do p r ac y .  S ą ­
dzę ,  że ten ś r o d e k  i tę m a c h i n ę  uczyn i  p r a k t y c z ­

n ą ,  k tó r a ,  dla s w e j  m a ł e j k o m p l i k a c y i  i Ceny p rzy­
s t ępnej ,  - na u w a g ę  z a s łu g u j e .  M oż n ab y  na niej 

r z e p a k  w y m ł a c a ć  na polu,  a i to b y ł o b y  t a k ż e  d o ­
g o d n o ś c i ą .  Ce na  tej m a c h i n y  75 r s ,  w yno s i .

Porównanie.

Co do m ł o c a r n i  do p r o s t e j  s ło m y ,  t r z y m a j ą c  
s i ę  zd a ń  p r a k t y c z n i e j s z y c h  r o l n i k ó w ,  u w a ż a j ą ­
cych  s ł o m ę  p r o s tą ,  j ako  a r t y k u ł ,  w y d z i e r a j ą c y  naj-  
n i e s łu sz n ie ]  w ł a s n o ś ć  z i emi  n a l e ż ą c ą ,  j a k o  p r z y ­
j ac ie l  p o s t ę p o w e g o  r o l n i c t w a ,  p o t ę p i a m  z u p e ł n i e  
t a k o w ą ;  a z p rzy cz yn y  jej  k o m p l i k a c j i ,  t r u d n e g o  
u t r zy m an ia ,  c i ęż k o śc i  i d r o g o ś c i ,  nie r a d z ę  jako 
m e c h a n ik .  Gdyby m ni e  tylko c h ę c  zysku p o w o ­
do w ała ' .  nie o d r a d z a ł b y m  jej  w c a l e ,  bo dla r an ie ,  
j a k o  fa b r y k a n ta ,  k t ó r ą k o l w i e k  z nich sp r z e d a ć ,  
j e s t  j e d n a k o w ą  k o r z y ś c ią .  C h c ą c  j e d n a k  u t r z y ­
m a ć  zaufan ie  s z a n o w n y c h  o by w ate l i ,  k tó r e g o  m a m  
l i czne d o w o d y ,  po cz y tu je  s o b i e  za o b o w i ą z e k ,  
ud z i e l i ć  o p i n i e  i opi s ,  aż eby m r ó ż n i c ą  s k ł a d u  
p i e r w s z e ń s t w o  dla j e dn e j  z nich  w s k a z a ć  inóg ł .

Mach iny  p r z e n o ś n e  mojej  f abryki ,  b u d o w a n e  n a j ­
p r o s t s z ą  m e c h a n i k ą ,  n i e  p o s i a d a j ą c e  ż a d n e g o  

p r a w i e  m e c h a n iz m u ,  za be z p ie c z a ją c  one  s t o s o ­
w n i e  do p r z e w i d z e ń  p r a k ty c z n y c h  od w y p a d k u  
z e p s u c i a  s i ę ,  gdzie  b ę b e n  od. k l ep i ska  i k r a t y  o d ­
s t a w io n y  p r z e s z ło  na p ó ł  cala ,  j e d n a k  nie  p o d o ­
bna  z a p o w ie d z  p o t łu c z e n iu  s ię  ę z ą s e m  b ę b n a  lub 
k ra ty ,  co p rze z  n i e d o z ó r  n ie k ie d y  p rzy t r a f i a  się; 
a cóż d o p i e r o  z m a s z y n ą  do p ros te j  s ł o m y ,  gdzie 
b ęb e n  d ł u g i  na 6 s tóp ,  w k aż d ym  p r a w i ę  p u n k c i e  
z a l e d w i e  co  n i e d o t y k a  s ię  pu k la  i kraty .  Przy- 
t em,  gdy b ę b e n  od  m ł o c a r n i  na t a r g a n ą  s ł o m ę  

ze psu je  się,  kosz tu je  za le d w i e  d z i e s i ą t ą  c z ęś ć  c e ­
ny,  j a k  od  m ł o c a r n i  do p r o s t e j  s ło m y .  Nie p o ­

t r ze b a  p o s y ł a ć  m e c h a n ik a  ażeby  m ł o c a r k ę . z ł o ­
żyć ,  a t am tę  c a ł k o w i c i e  p r z y w o z i ć  p o t r z e b a .  Gdy 
w n i e k t ó r y c h  oko l i cach  k o n i e c z n a  p o t r z e b a  w y ­
maga  użycia s ł o m y  do k r y c ia  d a c h ó w ,  w s z a k  tg 
r o b o tę  i t a r g a n ą  s ł o m ą  w y k o n a ć  m o ż n a ,  a g dy  i 
t ego  nie  p o t r a f i ą ,  to z w a ż a j ą c ,  że tylko s ł o m ę
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z żyta na dachy  u ży w a ją  i że kłosy tejże dość  r ó ­
w n o  s ą  z ło żone ,  ł a t w o  jes t  w y m łó c ić  na m aszy­
n ow e j  m ł o c a r n i  s ł o m ę  pros tą ;  po t rzeba  tylko p u ­
k iel  podn ie ść  w górę,  a s ło mę  podczas  młocki  
p rzy t r zymy wać,  ażeby s am e  k łosy w y m łó c o n e  
p r zechodz i ły ,  s ł o m a  zaś w ręku z o s ta w a ła .  Tym 
s p o s o b e m  w ki lka  dni  można  nam łó c ić  dos ta tecz­
n ą  i lość  s łomy pros te j  do reperacyi  dachów,  bez 
użyc ia  wcale  c e p ó w  rgcznych ,  an i  maszynowych.

Cały ten a r ty k u ł  o m ł o c a r n i a c h j e s t  odp o w ie ­
dz ią na l iczne zapytania Szanownych Obywate l i ,  
k tórzy l is townie rady mojej  zesięgali :  j aka mło-  
ca rn ia  j e s t  na j lepszą  i j a k ą  im r a d z ę  nabywać .

Powyższe  wszys tkie  ma ch iny  dla dogodnośc i  
obywate li  us ta w i łe m  w umyślnie na to u r z ą d z o ­
nej szopie w Fabryce  machin  Banku Polskie'go na  
Solcu.  Każden więc in teresan t ,  jeżeli do t ychczas  
w jego  okol icy żadna z moich machin  nie zna j ­
duje się,  może  sig pr ze k o n ać  na miejscu u mnie 
o jej p rak ty czno śc i ,  a lbow iem s tosownie  do ży­
czenia,  na tychmiast  zam łó co n em  zos tanie.

W Warszawie  1849 roku.

Stanisław Lilpop,

F abrykan t  machin  agronomicznych  przy fabry­

c e  machin  Banku Polskiego  na Solcu,

Rozmaitości.
Ś r o d k i  z a r a d c z e  na ciężkie c zasy .

( z  Korrespon. liand. i prżem .).

We wszys tk ich  p i smach  publicznych,  dz ie łach ,  
pamigtn ikach ,  b ro s z u ra c h ,  we  wszys tkich  t o w a ­
rzys tw ach ,  s tanach ,  i s t r o n a c h  kraju aż do odle ­
g le jszego zaką t ka  jego,  czy tać  i s łyszeć się dają 
c i ą g ł e  i n ie us ta jące  nar zek ani a  na ciężkie czasy; 
a  d o b rod uszni  s łu chacze ,  z w i a r ą  i po ddan iem  
s i ę  losowi,  j a k  muzułmanie ,  ch o r e m  sobie po­
w ta rz a ją :  » p ra w d a  z ł e  czasy,  j akich je szcze  nie 
było!«

P r a w d a ,  że nie b y ł o  wieku ,  ba n aw e t  ani  j e ­
dn ego  r o k u ,  nie było k ra ju  ani n a ro du  na ś w i ę ­
c ie,  w k tór ym by pospol i tym zwyczajem,  nie s k a r ­
ż o n o  s ię  na czas ciężki;  choc i aż  ten czas,  od po­
c z ą t k u  ś w ia ta  lżejszy od w ia t ru ,  od promyka  
s ł o n eczn eg o ,  od myśli c z ło w ie k a ,  pod łu g  sys temu 
K opernika  i Newtona  byna jmnie j  nie cięży na kuli 
z iemskiej ,  w n iczem ludziom na za wadzie  nie 
s toi ,  owszem p o d ł u g  ra chuby Angl ików,  je s t  na j­
droższym s k a r b e m  dla ca ł ego  r o d u  ludzkiego.

Pytanie,  zkąd  posz ło  to dz iwn e  u ty sk iwanie  
ma ten czas  niewinny,  który nic z łego nie robi

n ikomu? On, co wszystko z łe  na d o b r e  p r z e m ie ­
n ia ,  boleśc i uśmierza ,  rany goi ,  klęskom koniee 
a pomyślnośc i  począ tek  daje? on co o b ro to w i  
c ia ł  n ieb ie sk ich  i wscho do w i  s ło ń c a  naznacza  
godziny,  wymie rza  życie ca łe g o  s tw or zeni a ,  obe j ­
muje w sobie pr ze sz łoś ć ,  t e raźn ie j szość  i przy­
s z ło ść ,  maszże być bez przyczyny zaw sze  p o w o ­
dem nar zekań  ludzkich?

Już u nas W ęgierski t rafnie malując ducha  i 
obyczaje zesz łego wieku ,  p i s a ł  na z ł e  czasy; ale 
ta peryoda ,  p r ze lo tnem na pom kn ię c ie m  skr eś lo ­
na ,  za m a ł o  rzecz  ob jaśni ła .  Po trzebny  tu jes t  
ściślejszy rozbi ór  pytan ia ,  co to s ą  z łe  czasy, i 
dla czego tem u zdaniu  f a ł s z y w e m u  na dano  tak  

op aczne  znaczenie.
Jeżeli  okolicznośc i z dz ia ła ń  ludzkich  w y n ik a ­

jące,  s p r o w a d z a j ą  gdz ie  pr zec iw noś c i ,  k tó re  na j ­
częściej  s ą  t w o r e m  dz iw ac tw  i b ł ę d ó w  samego 
c z łowi ek a ,  to z łe g o  p o c hodzące go  na czas z w a ­
lać nie można,  i t r u d n o  sobie wys tawić ,  j ak  ten 
po tok spokojny,  wiecznie  wytkniętym sobie  to­
r e m  p ły n ą c y ,  z r z ą d z a łb y  klęski  p rzez  ludzi samym 
s ob ie  zadaw ane ,  albo im n a s u w a ł  uro jone .

( Dokończenie w  na st. n r  ze ). _
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